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DWA PORANKI Z ROKU 1471.
Jeszcze była noc głęboka; oświe

cały ją  tylko gwiazdy iskrzące się 
na przeźroczystem niebie śnieg 
na ulicach i dachach od srogiego 
mrozu stężały; jeszcze ubogi wy
robnik zapominał we śnie o zimnie 
i pracy, jeszcze milczały dzwony 
kościołów, a ju ż  na Krakowskim 
zamku, w dwóch oknach przez zmar
znięte drobne szybki migało się 
słabe św iatło .—  W ro g u  długiej i 
wysokiej izby na której nagich 
ścianach, krzyż Zbawiciela, kro- 
pielnica srebrna i dyscyplin kilka 
wisiało , z łóżka żelaznego powstał 
był mąż blisko czterdziesto le tn i; 
skrzesał ognia, zapalił żółtą wo
skową św iecę, ubrał się co prę
dzej w  czarną odzież kapłańską, 
polarł palce o stężałą święconą 
w odę, namazał nią otwarte czoło, 
odmówił z pokorą i gorliwością kró
tką modlitwę, a stanąw szy w śrzo- 
dku komnaty, krzyknął wielkim 
głosem: «Dzieci wstawajcie! nie.eh 
będzie Bóg pochwalony! * —  W

mgnieniu oka z pod ściany przeciw
ległej oz wały się głosy młode, peł
n e , i odpowiedziały prawie razem: 
"N a w iek i.» a czterech dziarskich 

chłopaków powstając co żywo na 
nogi, jęło  się do ubioru.—  Naj
starszy z nich mógł mieć lat 15 , 
najmłodszy lat 1 0 ;  spali pokotem 
koleją starszeństw a; dębowa podło
g a , skóry niedźwiedzie, kożuchy 
zwinięte w trąbkę, łożem, posłaniem, 
przykryciem , wezgłowiem im były. 
Pozdrowili z uszanowaniem kapła
n a , sobie nawzajem dobrego dnia 
życząc, przebąknąwszy coś o wzno
wionym mrozie owinęli nogi szma
tam i, grube skórznie na wierzch 
wciągnęli, odzież spodnią parcianą 
przewiązali rzemiennym pasem, a 
potem z kolei, szli do wielkiej mar
murowej miednicy pod oknem w 
ścianę umocowanej. Tam każdy 
podawał głowę pod lejącą się za 
odkręceniem śrzóbki zimną w odę, 
zanurzał tw arz i ręce w obmarzłem 
naczyniu, tarł kark i uszypływa- 
jącemi bryłami lodu, po czempod-



skukając wesoło biegał po izb ie , 
by mu prędzej oschły w łosy, tw arz  
i rę c e , i w yszła z nich kurząca 
się para. —  «Dosyć tego —  zaw o
ła ł, kapłan widząc źe najstarszy  do 
psot się bierze i  najmłodszemu ka
w ałek lodu na kark  za koszulę 
chce wpuścić —  dosyć; kożuchy 
na się i do pac ierza .» Chłopcy nie 
odrzekłszy i s ło w a , w zięli natych
miast leżące na posłaniach zw in ię
te  kożuchy, w łożyli je  na siebie i 
uklękli w srzodku izby obróceni 
tw arzam i ku  krzyżow i. K ląkł 
przed niemi k ap łan , w szyscy zło
żyli dłonie i odmówili głośno i 
w yraźnie modlitwę p ańską , po
zdrowienie anielskie, skład w iary , 
dziesięcioro p rzykazań , a naresz
cie zanócili pieśń Boga Rodziea.

Kiedy tak  się namodliwszy po
w stali w  milczeniu i jeden tylko z 
starszych chłopaków pozostał na 
klęczkach z oczyma w zniesionem i 
w  g ó rę , odgłos trąb m yśliw skich, 
rżenie k on i, psów szczekanie na 
podwórach zamkowch słyszeć się 
dały, zaczęto drżw i p rze tw ierać i 
w net w szedł służbow y pacholik , a 
zabierając się do spiesznego uprzą- 
tnienia izby i do rozpalenia ognia na 
ogromnym kominie, oznajmił, że król 
pan przed wyjazdem swoim na łow y 
Śniadać z królewiczami przybędzie.

Bo te chłopcy tak rano budzo
ne , w  źimnćj iz b ie , na tw ardeni 
posłaniu śp iące, ta k  surowo cho
w ane i tak  posłuszne, byli to star
si synow ie króla polskiego, Kazi
m ierza Jagielończyka, W ładysław , 
K azim ierz , Jan  i A leksander, a 
kapłan wychowanie ich prow adzą
cy Jan  Długosz. Mieli oni jesz
cze rodzeństw a w ięcej, pięć sióstr 
i dwóch b ra c i, ale ci dwaj bracia, 
ów Zygm unt później król tak wiel
ki, i  F rsd  ryk  w  koi ca życia kar
dynał, mieli dopiero, jeden rok 
czw arty  a drugi trze c i, i w raz z 
siostram i zostaw ieni byli staraniom  
macierzyńskim zacnej królowej E lż
biety. —  Od la t pięciu dopiero brał 
synów  pod ścisły swój dozór król 
K azim ierz , tak słusznie od daw
nych pisarzy chwalony za troskli
w e wychowanie jakie daw ał synom. 
M e  błyskał koło tych przyszłych 
monarchów, żaden przepych , pro
stota najw iększa w  odzieży, w'jed!e, 
w calem obejściu rów nała ich z 
miernością obywatelskiego s tan u ; 
rozpasanych z powicia i p ieluch, 
krępow ał ojciec więzam i w s ty d u , 
skrom ności, posłuszeństwa ; zdro
w ie ich hartow ał i w zm acniał nie
w ygodą , ćwiczeniami c ia ła , jak  
najprostszym  ubiorem ; rózgi naw et 
używ ać za leca ł; um ysł zdobićka-



zał i wynosić, aby kiedyś zdołali 
stanąć w równi z najwyższem do
stojeństwem jakie niemal każdego 
z nich czekało. Sani nie mogąę 
tym wszystkim zachodom uczynić 
zadosyć, lub ich dopilnować, szu
kał pilnie zastępcy. Nie upatry
wał on go za granicą, ani użył 
wędrowca nikomu w kraju niezna
nego, niechciał, żeby książąt dla 
Polski przeznaczonych, obcy mistrz 
układał na wzór obcy, żeby wpa
jając w nich zagraniczne obyczaje 
obmierzał im ojczyste, wybrał 
więc rodowitego Polaka, dobre i- 
mie i zasługi mającego u swoich, 
uczonego i cnotliwego Długosza.. 
Z  namysłem, poddał mąż, sumienny 
barki swoje pod ten ogromny cię
żar , ale raz przyjąwszy, ujnial dźwi
gać go jak przysłało. Poświęcił 
się cały wychowawcom swoim, w 
ich powodzeuiu i cnotach łos swój 
i chwalę założył: dzień i noc g, 
niemi, nie spuszczał ich nigdy z 
bacznego oka; sam najlepszy we 
wszystkiem dawał im przykład, nie 
dopuścił się żadnej niesprawiedli
wości; ale w nich nawzajem ża
dnego nie pominął błędu ani ubli
żenia sobie; królewicze zarówno 
z rodzicami kochali i szanowali nau
czyciela, a królestwo oboje przyja
cielem go uw ażali.—  On zaś je

dnakową mając o książętach pieczę, 
trudnił się najwięcej najstarszym 
W ładysławem; bo wiedział, że temu 
lada dzień rózgę i księgi na berło i 
koronę zamienić wypadnie; a kochał 
najmocniej drugiego z rzędu, Kazi- 
mićrza. Trzynastoletni królewicz 
posłuszny, łagodny, kochający, choć 
najdrobniejszego ciała, najcierpliwiej 
niewygody i zmartwienia znosił; a 
tak był dobrze z Bogiem, rak miły lu
dziom , tak zawsze na obecność 
Stwórcy pamiętał, iż powiedzieć o 
nim można było, że małe niebo w  
duszy swojej nosi. —  Jego też (kie
dy zatopiony w modlitwie nieusły- 
ssa t oznajmienia przybycia ojca) 
trącił zwolna kapłani powiedział mu. 
•Powstań, świętobliwe dziecię!» Po

dziękował mu królewicz uściśnie- 
nleni kolan, i w raz z braćmi stanął za 
stołem oczekując przybycia króla.

Już zastawiono w srebrnych na
czyniach litewski kapustniak z wę
dliną i zrazy koronne z kaszą. N a 
pierwszein miejscu było kosztowne 
nakrycie dla kró la , obok podobneż 
dla Długosza; przy nich gąsiorek 
wódki t jasne kołacze; a na końcu 
stołu cztćry jednakie miski Iłżeckie, 
łyżki drewniane i po kawale razo
wego chicha. Stali książęta jak 
wryci przy tych nakryciach swoich, 
czekając rychło król wejdzie; sina-



ezny i ciepły zapach potraw rozcho
dził się po izb ic, apetyt mieli nie- 
zmyślony, lecz czekali w  milczeniu.

Dalszy ciąg nastąpi.

ZMARSZCZKI CZOŁA.
Gdy ujrzysz w brózdy  pokrajane po le ,
W iesz że ju z  oracz lemiesz swój tam  

w odził,
G dy ujrzę zmarszczki poryte na czole ,
W iem  ze ju z  po niem  plug życia 

przechodził.
Lecz ta  upraw a czy nie by ła  m arną?
Jakież tam  p ad ło , jakie żyje ziarno?.
Gzy błędnej m yśli rozniecona pychą ,
K rnąbrnego serca spali je  posuszą?
Czy też pokorą nakryła je  dusza ,
Żywiąc m odlitw ą, jakby rosą cichą?

D W A  W I E K I .

Ku wielkim, górnym celom pełne nio
sąc życie,

Z litością lu b  z uśm iechem  poglądasz 
na dziecię.

O ! dum ny Gdzież cię w iodą owe 
górne cele ?

W p ra c a c h , w troskachgdzież zdążasz?
Zbiegło la t nie w iele:

Starzec ! Dziecię ! Jakżeto  dwa podo 
bne wieki.

Równa ich  n iem oc, rów na potrzeba 
op iek i,

Taż niepam 'ęć na wszystko.. Tylko 
różna pora.

Czem je s t dla dziecka j u t r o ,  tem  dla 
starca w c z o r a :

Tonem w dali niknącym , zamglonym 
obrazem ,
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Jak im ś niezrozum iałym , zawiłym w y- 
w yrazem ;

T o życie 1 —  O ba wieki m ają swe p o 
w ieści :

Tylko że w  bajkach starca ju ż  cud 
się nie m ieśc i;

Że w n ich  m niej łez , mniej śmiechów;
że życie z nich farby 

W yciągnęło jak  s ło ta , i  w ykradło 
skarby!

1 czemże tu  je s t człowiek w tym by 
cie przemiennym, 

Je ź li się n a d  p r o c h  ziemi nie wyniesie 
W ia rą? .

O to , ja k  mówi P ism o: gościem jc-
dnodziennym , 

Posłem  przebiegającym topniejącą parą.

D Z I Ć r t  K O R O N A C Y I  
NAPOLEONA.

Kiedy już ułożone było małżeń
stwo Napoleona z Józefiną Bauhar- 
n a is, w ów czas skromny generał 
wojsk francuzkich, często towarzy
szył pięknej narzeczonej do domów w  
których bywała. Jednego dnia pro
siła g o , aby ją odprowadził doP . 
Raguideau, starego N otaryusza, 
który nie tylko względnie interes- 
sów  jej zaufanie posiadał, lecz na
w et jak się da w idzieć, i tajemnicę 
serca. Przybywszy do Notaryu
sz a , rozłączyła się z Napoleonem  
w  sali, gdzie dependenii pracowali,



a  gdy w d io d ząc  do gabinetu R a
guideau, przypadkiem drźw inie zam- 
k ła ,  całą więc je j rozm ow ę nastę
pującą Napoleon słyszał.

«Przyszłam  cię uwiadomić mó
w iła  Józefina, o mojem przyszłem  
zam ęściu, z Generałem Bonapar
te . —  J a k to ! mówił zdziw iony 
Raguideau będąc w dow ą po jednym, 
zaślubiasz drugiego w ojskow ego! 
z  Generałem Bonaparte m ów isz, 
przypominam go sobie to je s t czło
w iek bez majątku. —  W  praw dzie, 
nie posiada on nic w ięcej prócz 
domu przy  ulicy Chantereine. —  
C haty  powiedz p a n i! Czyliż to 
m ałżeństwo je s t już  nieodzownie 
p o sta n o w io n e?—  N ie in acze j.—  
T ern  gorzej , gdyż nierów nie 
lepiej by było zostać w d o w ą, jak  
m ałżonką Generała bez imienia i 
dochodów. C zyż Bonaparte zdoła 
kiedy w yrów nać D um ourierow i, 
lub Pichegrem u? mam słuszne po
w ody do w ątpienia o tem ... Z r e 
sz tą  widoki dla wojskowych w  tych 
czasach , są takściśnione źe prze
niósłbym , nad w szystkie stopnie 
W'ojskowe, urząd L iw eranta armii. 
Każdy ma swój g u s t, odpowiedziała 
Józefina, obrażona nieuszanowaniem 
z  jakiem mówił o tem, którego ko
ch a ła ; W ać  Pan ja k  w idzę , uw a
żasz małżeństwo jak  in teres pie

n ię ż n y ...—  A  p an i, odrzekł zaro
zum iały R ag ideau , w idzisz w tem 
spraw ę serca i sympatyi; zaślepiły 
cię błyszczące szliffy, lecz zasta
nów  się, abyś tego nie ża ło w ała , 
gdy zaślubisz człowieka bez mają
tku  którego całym bogactwem jest 
szpada. —  S łysząc te  rozm ow ę 
N apoleon, ledwie mógł usiedzieć 
na sto iku , i  tylko obawa w ysta
w ienia się na śmiech, w strzym ała 
go od ukazania się w drzwiach ga
binetu i zgromienia doradzey. —  
W  krotce potem w yszła Józefina 
w  złym hum orze z gabinetu notaryu- 
sza k tóry  ją  aż do drzw i odpro
w ad z ił; a B onaparte biorąc ją  pod 
ręk ę  ukłonił mu się z pogardą.—  
W  powrocie Józefina uw ażała  że 
N apoleon czulej rękę jej ściskał 
jak  zw y k le ; lecz zachowane mil
czenie aż do dnia koronacyi ani 
R aguideau, ani pani Bonaparte 
nie kazało się domyślić źe mieli 
świadkiem rozm ow y, tego, który 
był jej przedmiotem. —  W  upływie 
następnych lat, kampanija w łoska, 
zw ycięztw a E gipsk ie , okryły go 
c h w a łą ,  dostatkam i, znaczeniem. 
W reśc ie  nadszedł dzień 18  W rz e 
śnia: Napoleon nie zadowolony 
dostojnością w ieczystego konsu
la , żądał C esarstw a , a F ran- 
cya odpowiedziała podpisem blisko
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czterech milionów mieszkańców, źe 
oddaje Cesarstwo dziedziczne pier
wszemu konsulowi, wyznaczono 
czas koronacyi Napoleona; sam Pa
pież przybył do Paryża, dla dopełnie
nia świętego obrządku koronacyi 
człowieka , o którym nie dawno po
wiedziano że całym jego bogactwem 
szpada. W  dniu tak ważnym, w 
chwili prawie wyjazdu do Katedry, 
przywołał do siebie Szambelana, 
zalecając mu aby posłano po No- 
taryusza Raguideau. —  Dowie
dziawszy się Notaryusz o wezwa
niu siebie do C esarza, gubił się 
w  domysłach , przebywając szklnią- 
ce od złota sale w Pałacu Tulieries 
napełnione najpierwszemi Dygnita
rzami Państwa. Gdy przybył do 
sali gdzie Napoleon rozmawiał z 
Józefiną; odezwał się Cesarz w te 
słow a: Ah! to ty Raguideau, cie
szę się bardzo że cię w idzę, czy 
przypominasz sobie dzień, w roku 
1 7 9 6  w którym do ciebie towa
rzyszyłem pani Rauharnais, dzi
siejszej Cesarzowej, z przyciskiem 
zastanawiając się na słowie Cesa
rzowej. Przypominasz sobie po
chwały jakich dla stanu wojsko
wego nie szczędziłeś, i Panegiryk 
ktorego ja  byłem przedmiotem? 
Cóż na to w iej chwili powiesz, 
jcstżcś dobrym prorokiem? zape

wniałeś źe nic prócz szpady mieć 
nie będę... A przecież w osiem 
lat po ożenieniu, przynoszę mojej 
żonie w podarunku , koronę Fran- 
c y i! Zdumiony tern zdarzeniem, 
lecz przypominający sobie nieszczę
sną rozmowę, Raguideau, ledwie 
wyjąkać zdołał; Jakto Najjaśniej
szy Panie, słyszałeś?—  Tak Ra
guideau , słyszałem co do słowa, i 
winien jestem W ać Pana surowo 
karać, bo gdyby moja dobra Józelina 
poszła za twoją rad ą , byłbyś ją  
korony, a mnie najlepszej żony 
pozbawił... Jesteś bardzo winny... 
Przestraszony Notaryusz myśląc że 
złożą na niego sąd wojskowy, padł 
na, kolana prosząc o przebaczenie. 
Cesarz ubawiwszy się jego boja- 
źnią podniósł go , i z dobrocią prze
mówił : —  Nie bój się ukarzę cię 
po ojcowsku; rozkazuję abyś był 
w kościele pod czas mojej korona
cyi, tak, ażebym cię mógł widzieć.—  
Raguideau, ledwie oddychając, wy
mówił kilka nie zrozumiałych słów 
i zniskim ukłonem się oddalił.— • 
Gdy po skończonym obrządku ko
ronacyjnym Cesarz miał z kościoła 
wychodzić, spostrzegł w tłumie bie
dnego Raguideau, a gdy się uś
miechnął do niego, upewniali, żesię  
tak nisko ukłonił iż zaledwie czo
łem ziemi nic dotknął.
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P e t e r s b u r g .  Przez postanowie
nie z dnia 17 z. m. Najjaśniejszy 
Pan raczył uwolnić na własne żą
danie Aleksandra Hrabiego W alew
skiego, Członka Rady Stanu, pre- 
zydującego w wydziale Heroldyi, od 
obowiązków Członka Rady Wycho
wania Publicznego.

F r a n c y a .  Parys 2 4  Paździer
nika. Król Imci udzielił wczoraj 
posłuchanie Prezesowi izby Parów, 
i Prefektowi Departamentu Sekwa
ny.—  Dzisiaj rozeszła się wieść
0 nagłej śmierci księcia Talleyrand, 
lecz to potrzebuje potwierdzenia. —  
Książe Galiczyn wczoraj umarł w 
Paryżu. —  Kuryer francuski, pi
sze: W yprawa do Konstantyny ma 
się składać z 6 ,000  francuzkiego 
wojska i przynajmniej 4 ,000  posił
kowego, nie rachując w to Arabów
1 wielu innych pokoleń. —  Messa
ger mniema, iż stosowniej było
by oświadczyć otwarcie posiada
czom papierów skarbowych hisz
pańskich , iż skarb widzi potrzebę 
odłożyć wypłatę prowizyi aż do 
ukończenia wojny.

Dotychczasowy konsul hiszpański 
wBajonnie, pan Durou, jest miano
wany Jeneralnym Konsulem hisz
pańskim w Bordeaux. —  Listy z 
Bajonny donoszą o zaszłych niepo

rozumieniach między Generałem E- 
wans i władzami miejscowi w San 
Sebastian. —  Journal de Paris p i
s ze : 16 b.m . odbyło się w Durango 
zgromadzenie z 14 Jenerałów zło
żone , między temi znajdował się 
także Willareal. Guibelalde który 
także był obecny, miał z 17 na 18 
w nocy w kroczyć do Hernani z 3ma 
nawarryjskiemi batalionami.

A k g l i a .  Londyn 25  Paździer
nika, Lord Palmerston przybył tu 
przedwczoraj z Broad lands: wczo
raj odwiedzili go posłowie, francuz- 
k i , sardyński i portugalski. —  Po
dług wiadomości z Konstantynopola 
z dnia 2 4  W rześnia, maLordPon- 
sonby w krotce ztamtąd do Anglii 
wyjechać; a p. Churchill podług 
wszelkiego podobieństwa to miasto 
na zawsze porzucić. —  Parowy sta
tek Rhadamanthus z kilkonastoma 
żołnierzami i podoficerami królew
skiej morskiej siły, i tyląż Saperami 
iKauonierami zArtyleryi morskiej, 
odpłynął wNiedzielę do północnej 
Hiszpanii. Angielski Liniowy o- 
kręt Rodnej stoi pod Barceloną o- 
czekując rozkazów z Angli.

( g . p . s . )

N i d e r l a n d y .  Z  Hagi 23 Paź
dziernika wyjechał książę Oranii do 
kwatery głównej w Tilburg.
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H is z p a n ia .  M adryt 1 6  Paź
dziernika. Dziennik Eco del Co
iner cio donosi: z Grenady 8 Paź
dziernika, iź generałowi A laix prze
słano znaczną summę pieniędzy, i  
120  koni ma bydź w pogotowiu dla 
niego.—  Po poddaniu się Kordowy, 
Gomez bawił tam dni dziesięć, w  
zupełnej spokojnośtu. Z tamląd po
sunął się dalej i podług ostatnich 
wiadomości zdawał się zagrażać Gre
nadzie i Sewilli. Generał A laix 
za nim postępuje. Jak  mówią, Kor
dowa okazała się przychylną Don 
Karlosowi. —  Generał Quiroga 
przedsięwziął środki do bronienia 
Grenady- w przypadku napadnięcia 
Karolistów.

S z w a jc a r y a . Bern 1 8  Paździer
nika. Dnia wczorajszego zebrał się 
iiaśz sejm ogólny. Bez zwykłych 
ceremoniach zagaił posiedzenia sej
mowe Prezydent Tscharner mowa w 
której w yraził, iź nadzwyczajne o- 
koliczności uczyniły koniecznem 
zwołanie sejmu. Oznajmił z pra
wdziw ą radością, iź postanowienie 
Z dnia 23 Sierpnia r. b . które Kanton 
JVaadt nie chciał uznać za obowią

zujące , przyjęte jest teraz przez ten
że kanton, poświęcający dobru kraju 
własne swe przekonanie.

T u r c y a . Konstantynopol 28 
W rześnia. B itw a, w której Re- 
szydMehmed Basza pokonał Kur
dów, zaszła pod A ltun K upri, na 
granicy Baszostwa Bagdadzkicgo. 
Naczelnik Kurdów Rewandus Bej 
liczył prawie 1 0 0 ,0 0 0  wojska i 
spodziewał się znieść zupełnie nie
równie słabszą armią Reszyda. A- 
toli zwycięztwo przechyliło się na 
stronę tego ostatniego, i Rewandus 
oddał się Reszydowi Baszy w raz  z 
rodziną swoją w niewolę wojenną. 
Turcy tw ierdzą, iź nie stracili wię
cej jak  5 0 0  ludzi. —  Dziennik Mo- 
niteur Otoman umieścił, co nastę
puje: Upodobanie sułtana wRegu- 
larnem wojsku jest zachętą dla naj
znakomitszych T urków , i nie mal- 
co dzień pomnaża się liczba ochotni
ków. Karanfil Bej, potomek jednej 
z najpierwszych familij, dowódzca 
sławny nie regularnego wojska, za
ciągnął się tutaj jako prosty żołnierz 
w Regimencie Brygady Chaireddii 
Paszy. ( g . p. s.
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Pism o to  w ychodzi trzy razy w  tydzień  to j e s t : w  PONIEDZIAŁEK'
ŚRO DĘ , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kwartalne na 3 6  Nrói 
w ynosi Z łp . 6  i przyjmuje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S z r e i b e r a

po

za;

Fic
b .i
Sai
stri
dzi
rob

IVK rakow ie , Czcionkami Józefa Czecha. uo


